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1. Dnia. 13.IV.43 o godz. 8.00 w  Warszawie na ul. Rysiej został zastrzelony 
wyższy urzędnik Arbeitsasntu Hugo Dietz, który odznaczył się szczególnym okru
cieństwem i zwyrodnieniem przy przeprowadzaniu łapanek w  rejonie Otwocka.

2. Dnia 16.IV.43 o godz. 11.20 koło ubezpieczalni na Wybrzeżu Kościusz
kowskim został zastrzelony komisarz Ubezpieczalni Bruno Kurth, szczególnie 
szkodliwy dla Polaków.

Kierownictwo Walki K onspiracyjnej
B0JV.43.

i L  OSTATNI AKT WIELKIEJ TRAGEDII
Od n iem al roku  um ęczone przez n a 

jeźdźców społeczeństwo polskie m iota
ne uczuciam i zgrozy, w strę tu  i  oburze
nia, je s t św iadkiem  niespotykanej w  
now ożytnych dziejach św ia ta  zbrodni— 
zorganizowanej ,i planowej m asakry  ca
łego narodu  żydowskiego w  Europie. 
Złożył się na n ią  poganizm, ziejącej 
zw yrodniałą nienaw iścią doktryny h it
lerow skiej, w łaściw a całem u narodow i 
niem ieckiem u system atyczność w  p rze
prow adzaniu  częstych w  jego h isto rji 
zbrodniczych planów, oraz b rak  zorga
nizowanego czynnego oporu ze strony 
bestialsko wleczonych n a  rzeź Żydów.

Po zakończeniu przez Niem ców przy
gotowań, polegających na zam knięciu 
w  ghettach polskich Żydów i zwiezie
niu  do nich licznych transportów  Ży
dów z zachodniej Europy — rozpoczął 
się ak t .pierwszy tragedii. Pod kom en
dą znaczonych trup im i czaszkam i SS- 
m anów, najrozm aitszych rodzai n ie 
mieccy opraw cy opróżniali dom po do
mu, dzielnica po dzielnicy, m iasto po 
mieście, pędząc nieszczęśliwe ofiary  
usianym i trupam i drogam i, lub  wioząc

w barbarzyńskich  w arunkach  pociąga
mi do m iejsc zbiorowej kaźni w  Treb
lince, Bełżcu i Sobiiborze. T am  nauka, 
niem iecka rozw iązała celująco atrak
cyjne dla niej zadanie zbiorowego uni
cestw iania, możliwie bez śladu, setek  
tysięcy ludzi. M niejsze ośrodki żydow
skie likw idow ano n a  m iejscu. Pozosta
wiono jedynie Żydów, k tó rych  praca  
przydatna by ła d la  niem ieckiej machi
ny w ojennej.

Społeczeństwo polskie, w idząc w łas
nym i oczami jedynie drogę do śm ierci 
(bo ta jem nice obozów były  dobrze 
strzeżone), znając niem ieckiego najeź
dźcę nie m iało złudzeń co do losu w y
wożonych Żydów. W strząśnięte głębo
ko n ie mogło pojąć b rak u  w alk i i opo
ru, gorliwości policji żydowskiej i  bier
ności pozostałych n a  pew ien czas przy  
życiu. Tragedię Żydów odczuło jako  
coś fatalistycznego w  swej grozie, spo
tęgowanej b rakiem  czynnej reak ji cy
wilizowanego św iata.

Tydzień tem u rozpoczął się ak t drugi 
bestialskiego niszczenia Żydów w  Pol
sce. Niem cy przystąpili do wywożenia
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pozostałych w  W arszawie 40-tys. Ży
dów, G hetto  odpowiedziało zbrojnym  
oporem. Żydowska O rganizacja Bojowa 
rozpoczęła nierów ną w alkę. Szczupłym i 
siłam i słabo wyposażonym i w  broń  i 
am unicję, pozbaw ieni wody, oślepieni 
dym em  i ogniem bronili żydowscy bo
jow cy ulic i pojedyńczych domów, 
ustępując w  m ilczeniu krok za krokiem , 
n ie  ty le  przed w yposażonym  w  now o
czesne środki w alk i przeciw nikiem , ile 
•wypierani przez pożary ciasno stłoczo
nych domów. Zwycięstwem  ich byłoby 
um ożliw ienie ucieczki części uw ięzio
nych w  m urach  ghetta; zwycięstwem  
ich byłoby osłabienie sił napasnikćw ; 
zwycięstwem  .ich będzie -wreszcie 
Śmierć z b ron ią  w  ręku.

Dotychczasowa b ierna śm ierć m as ży
dowskich nie stw arzała now ych w artoś 
ci — była 'bezużyteczna; śm ierć z b ro 
n ią  wnieść może nowe w artości w  życie 
cie narodu  żydowskiego, nadając męce 
żydów w  Polsce b lask  orężnej w alki
0 praw o do życia. T ak  pojęto obronę 
g hetta  społeczeństwo W arszawy, z uzna 
n iem  w słuchując się w  trzask  salw o- 
brońców  i z niepokojem  śledząc łuny
1 dym y coraz rozleglej szych pożarów. 
W alczący obyw atele P aństw a Polskiego 
z za m urów  ghetta  s ta li się bliżsi, b a r 
dziej zrozum iali społeczeństwu stolicy,

niż b ierne ofiary, bez oporu dające się- 
w lec n ą  śmierć.

O brona ghetta  w arszawskiego to  po
w ażny cios dla resztek prestiżu  h itle 
rowskich Niemiec. Je s t zrządzeniem  
ducha dziejów, że Niemcy, którzy 
chcieli z pogardą w ykreślić naród ży
dowski z re je stru  narodów  żyjących —

, dali m u możność chlubnej w alki, sami 
obciążając długą listę swych zbrodni 
groźną pozycją całego narodu. P rzed 
trybunałem  św iata m usi odpowiadać za 
n ią  cały naród niem iecki, św iadom ie 
i z prem edytacją  w ykony wuj ący zbrod
n ie pom yślane przez przywódców. In 
stynktem  głupiego stada nie można te 
go tłumaczyć.

Duch czasów nadchodzących w ym a
ga, aby ludzkość była uw olniona trw a 
łe od system u zbiorowych m ordów  
masowych, ktokolw iekby je  stosował, 
inaczej druga w ojna św iatow a będzie 
przegrana, a św iat n ie  w yjdzie z b łęd
nego k ręgu  krw i.

Pomoc dla zbiegłych z płonącego ghe 
tta  Żydów je st dla nas surow ym  chrze
ścijańskim  obowiązkiem, do czasu aż 
odrodzona Rzeczpospolita przyw róci tej 
części Europy pełne bezpieczeństwo, 
praw dziw ą wolność i panow anie naszej 
s ta re j europejskiej kultury..

Rząd sowiecki zrywa stosunki dyplomatyczne z Polską
W szystkie audycje B.B.C. podały 27 

b.m. jako główną wiadomość dnia: 
„Wczoraj wieczorem rząd Z.S.R.R. 

wystosował do Rządu Polskiego notę, 
w  której zerwał stosunki dyplomatycz
ne z Rządem Polskim. Motywem zer
wania stosunków, według brzmienia 
noty, jest fakt zwrócenia się Rządu Pol 
skiego do Międzynarodowego Czerwo
nego Krzyża dla wyświetlenia sprawy 
pomordowanych oficerów polskich pod

Smoleńskiem. W dalszym ciągu nota 
zarzuca imperialistyczne i faszystow
skie tendencje Rządowi Polskiemu.

Ograniczam y się narazie do podania 
kom unikatu  rad ia angielskiego, k tó ry  
otrzym aliśm y w  ostatniej chwili przed 
zam knięciem  num eru. W ydarzenia, po
przedzające ten  cynicznie uzasadniony 
k rok  rządu  sowieckiego, podajem y n a  
zw ykłym  m iejscu.

Z a g r a n i c a

DZIAŁANIA WOJENNE

W T u n i s i e .  Już  od tygodnia 
trw a nowa, pozycyjna faza w alk lądo

wych, m ających n a  celu ostateczną lik 
w idację przyczółka tuniskiego.

Sprzym ierzeni uderzają w  różnych 
punk tąch  tego już tylko 200 km . frontu. 
W alki noszą charak ter uporczyw ych 
w alk  górskich w  dolinach i na przełę
czach sięgających w ielkich wysokości. 
N aw et po sforsow aniu b a r  je ry  górskiej
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sprzym ierzeni napo tkają  pocięte liniam i 
w odnym i, dogodne do obrony, okolice 
T unisu  i Bizerty. Podczas św ią t szcze
gólnie silnie uderzała od zachodu I  a r 
m ia b ry ty jska. Sprzym ierzeni czynią 
pew ne postępy terenow e, zwłaszcza na 
środkow ym  odcinku frontu. Ze wzglę
du  n a  charak ter działań i ich te ren  nie 
należy oczekiwać tu  szybkich rozstrzyg 
nięć.

Jednocześnie toczą się bardzo in ten 
syw ne w alk i na m orzu i w  pow ietrzu. 
Rozm iaram i zbliżają się one do w alk  
z t r z e ś n ia  1940 r. o w yspy bryyjskie, 
p rzy  zdecydowanej przew adze sprzy
m ierzonych. W alka toczy się głów nie o 
lin ie transportow e dostaw  d la  „osi“ w  
Tunisie. Jednego tylko dnia w ojska 
„osi“ straciły  86 sam olotów (w  tym  aż 
58 transportow ych), oraz 15 statków . 
W alki te  rozszerzają się i n a  bom bar
dow ane przez anglosasów lotniska i 
po rty  Sycylii, (Palerm o), południo
w ych. Włoch (N eapol), Sardynii, a n a 
w et na północny po rt Spezia koło Ge
nui. (po raz drug i w  ciągu tygodnia).

E u r o p a  Z a c h o d n i a  jest 
terenem  dalszych nalotów  angielskich, 
k tó re  dotknęły: zakłady Skoda w  P ilz- 
nić (po raz szósty w  te j w ojnie), M an- 

( nheim , Rostok, Szczecin, L udw igsha- 
' fen  i pom niejsze.

F r o n t  W s c h o d n i .  A taki lą 
dowe w ojsk sowieckich na N oworosyjsk 
i półwysep Tam an trw a ją  nadal, bez 
większych sukcesów. W zmogła się na 
tych odcinkach akcja lo tn ictw a sowiec
kiego. P arę  sam olotów  sowieckich, bom 
bardow ało ponow nie m iasta  P rus 
W schodnich.

SPRAW Y POLSKIE

N i e m i e c k i e  z a b i e g i  i s o 
w i e c k i e  w y k r ę t y .  Jeszcze 
n ie przebrzm iały  echa polem iki między 
rządem  polskim  i sowieckim w  sp ra
wie granic ,a już w  polityce światowej 
pojaw iła się no*ra w ielka spraw a, zno
w u z Polską związana, spraw a odkry
cia pod Sm oleńskiem  zbiorowej m ogi
ły  oficerów  polskich, poległych śm ier
cią m ęczeńską od ku li siepaczy sowiec
kich. Je s t to fak t doniosły w  historii 
W ojska Polskiego. Oto godni potom ko
wie powstańców, sybiraków , zesłań

ców, k tórzy  w  służbie o wielkość Pol
ski znaczyli sw ym i m ogiłam i obce 
k raje .

Spraw a zbrodni pod Sm oleńskiem  
dała pole Niemcom do zabiegów o zdo
bycie opinii europejskiej, a Sowiety 
zm usiła do cynicznych w ykrętów .

C z e g o  c h c ą  N i e m c y ?
Zbrodniczą by ła ku la  niosąca śm ierć 
naszym  męczennikom , ale jakże perfid  
nyrn jest sposób, jak im  Niem cy podają 
to do wiadom ości św iata. Pod pokryw 
ką swej obleśnej litości, używ ają świę
tych szczątków naszych żołnierzy do 
w łasnych celów: 1) jako straszaka an - 
tybolszewickiego; 2) jako narzędzia 
m ającego rozbić jedność sprzym ierzo
nych, 3) jako w abika wobec N arodu 
Polskiego, celem  uspokojenia sobie ty 
łów  fron tu  wschodniego w  mom encie 
przygotow yw ania w ielkiej ofenzywy, 
oraz zwiększenia niewolniczych rąk  do 
pracy  w  przem yśle Rzeszy.

J a k  s i ę  S o w i e t y  t ł u m a 
c z ą ?  Po pierw szych w iadom ościach
0 odkryciu grobu pod Sm oleńskiem , 
radio  sowieckie podało, że to zapew ne 
„Wykopalisko archeologiczne". N aza
ju trz  nadano z M oskwy oficjalne za
przeczenie, stw ierdzając, że: „Niemcy 
nięw ątpliw ie s ta ra ją  się w  ten  sposób 
ukryć los tych jeńców  polskich, k tó 
rych używ ali do robót fortyfikacyjnych
1 których  potem  w ym ordowali, n a  cu
dzy rachunek". Dwa dn i potem, oficjał 
ny  dziennik sowiecki „P raw da" pow tó
rzył te  argum enty  i dodał: „Odezwa 
polskiego m in isterstw a obrony narodo
w ej do M iędzynarodowego Czerwone
go K rzyża uw ażana być m usi jako bez
pośrednia i jaw na pomoc udzielana 
h itlerow skim  prow okatorom  w  ich fa ł
szerstw ach". W końcu zabrała gło3 

.agencja TASS: „Jest rzeczą dowiedzio
ną, że apel Rządu Polskiego do M.C.K. 
nastąp ił w skutek  porozum ienia rządu  
hitlerow skiego z prohitlerow skim i ele
m entam i w  rządzie pana Sikorskiego. 
P rądy  prohitlerow skie są dziś w  rzą
dzie pana Sikorskiego b. m ocne i dążą 
do zepsucia stosunków  z Zw iązkiem  
Sowieckim". Je s t w ątpliw ym  aby n ie
zręczne i naiw ne chw yty propagandy 
sowieckiej przem ów iły do przekonania 
sprzym ierzonym .



BIULETYN INFORMACYJNY N r. 17 (172)

O ś w i a d c z e n i e  P o l s k i e j  
B a d y  M i n i s t r ó w  a d n i a  
17.IV.1943. (P.A.T. z dnia 19.IVJ1943):
„R ada M inistrów  n a  posiedzeniu z dnia 
17.IV.br., po .zaznajom ieniu się ze 
w szystkim i inform acjam i oświadczyła:

„Nie m a Polaka, k tóryby  n ie był 
w strząśnięty  do głębi w iadom ością sze
rzoną z rozgłosem przez propagandę 
niem iecką o odkryciu pod Sm oleń
skiem  w  grobie w spólnym  zm asakro
w anych  zwłok zaginionych w  Z.S.R.R. 
oficerów  polskich i o kaźni, k tórej p a 
d li  ofiarą. Rząd Polski polecił dnia 15 
bm. swojem u przedstaw icielow i w  
Szw ajcarii zwrócić się do M iędzynaro
dowego Czerwonego 'Krzyża w  G ene
w ie  z prośbą o w ysłanie delegacji, k tó - 
ra b y  zbadała na m iejscu istotny stan  
rzeczy.

Zarazem  jednak  Rząd Polski w  imie
n iu  N arodu Polskiego odm awia N iem 
com  praw a do czerpania ze zbrodni, 
k tó re  zarzucają innym , argum entów  w 
obronie w łasnej. Pełne hipokryzji obu
rzenie propagandy niem ieckiej, n ie za
k ry je  przed św iatem  okrutnych, pona
w ianych  i trw ających- wciąż zbrodni 
dokonyw anych n a  N arodzie Polskim.

Rząd Polski przypom ina fak ty  tąkie, 
jak : w yciąganie oficerów polskich z 
obozów jeńcąw  w  Rzeszy i rozstrzeli
w anie ich za rzekom e przestępstw a po
lityczne popełniane przed w ojną, m a
sowe łapanki oficerów  rezerwy, w yw o
żonych potem  n a  powolną śm ierć do 
obozów koncentracyjnych (z samego 
Krakowa i okolic wywieziono ich 6.000 
w  czerwcu 1942 roku), w cielanie p rzy
m usow e jeńców polskich z terenów  
n iep raw nie  przyłączonych do Rzeszy w  
szeregi arm ii niem ieckiej, pobór p rzy
m usow y około 200.000 Polaków  z tych 
że terenów  i rozstrzeliw anie rodzin 
tych, k tórzy zdołali zbiec, w ym ordo
w anie 1.500.000 ludzi przez egzekucje, 
o raz w  obozach koncentracyjnych, u - 
w ięzlenie ostatnio 80.000 ludzi w  w ie
k u  poborowym, męczenie i m ordow a
n ie  ich w  obozach w  M ajdanku i T reb 
lince.

N ie po to składa Polska niezm ierne 
ofiary, walczy i znosi nadludzkie c ie r -_ 
p ien ia , aby Niemcy w ysuw ali stąd bez- ’ 
czelne p retensje  do w ystępowania w  
obronie chrześcijaństw a i europejskiej 
k u ltu ry . K rew  żołnierzy i obywateli

polskich, gdziekolwiek by ła  przelana, 
woła o zadośćuczynienie do sum ienia 
wolnych narodów  św iata. Rząd Polski 
p ię tnu je wszystkie zbrodnie popełnia
ne na obyw atelach polskich i odm awia 
praw a w yzyskiw ania tych ofiar w  po
litycznej grze przez kogokolwiek, kto 
w inien je st przestępstw  przeciw  N a
rodowi i P aństw u  Polskiem u!"

Komunikat Ministra Obrony Narodo
wej w  sprawie oficerów polskich za
ginionych w  Rosji. (Radio Londyn 
17.IV.1943).

„W edług wojskowych danych sowiec 
kich w  okresie w alk  od 17 w rześnia 
1939 wzięto do niewoli ogółem 181.000 
polskich jeńców w ojennych, w  tym  
10.000 oficerów. W listopadzie zostały 
utw orzone trzy  w ielkie obozy jeńców 
polskich: w  Kozielsku, S tarobielsku
i Ostaszkowie. S tan  obozów wynosił: 
w  Kozielsku 5.000 osób (w  tym  4.500 
oficerów), w  S tarobielsku 3.920 (w  
tym  3.820 oficerów), w  Ostaszkowie 
6.750 (w  tym  380 oficerów).

W okresie likw idacyjnym , k tóry  
trw a ł od 9.IV.1940, z obozów tych w y
wożono oficerów  grupam i w  k ie runku  
Sm oleńska, oraz około 400 oficerów  do 
obozu w  okręgu W ołogda (500 km . n a— 
północ od M oskwy).

Po podpisaniu um ow y polsko-sowiec 
kiej z dnia 14 sierpnia 1941 r., Rząd 
Polski p rzystąp ił do tw orzenia arm ii 
polskiej na teren ie Zw iązku Sowieckie
go. Do obozu wojsk polskich zgłosili 
się oficerowie a obozu jeńców w  okrę
gu wołogdowskim, natomiast nie zgło
si! się nikt z tych oficerów, którzy zo
stali wywiezieni w  kierunku Smoleń
ska. Łącznie brak było około 8.300 ofi
cerów, nie licząc osób cywilnych.

W tym  stanie rzeczy am basador R.P. 
p ro f K ot i gen. A nders zwracali się 
'k ilkakro tn ie do rządowych i w ojsko
w ych czynników sowieckich z zapyta
niem , jak i jest los tych zaginionych. 
A m basador K ot zwrócił się w  paździer
n iku  1941 r. do naczelnego p rokura to ra  
sowieckiego W yszyńskiego w  tej sp ra
wie. P roku ra to r W yszyński odpowie
dział, że wszyscy jeńcy polscy zostali 
zwolnieni. W październiku i listopadzie 
1941 r. am basador K ot poruszał w ielo
kro tn ie ze Stalinem , Mołotowem i W y
szyńskim tę  spraw ę i podkreślał k o -
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niecznóść dostarczenia spisów jeńców 
polskich, jak ie  w ładza sowieckie do
kładnie prowadziły.

W czasie pobytu  swego w  M oskwie 
w grudniu  1941 r. gen. S ikorski w  roz
m owie ze S talinem  również poruszał 
tę spraw ę. S ta lin  zapewnił, że am ne
stia jeńców polskich m iała  charak ter po 
wszechny i że wszyscy zostali zwolnie
ni. Gen. A nders ze swej strony zw ra
cał się dw ukrotnie do sowieckich w ładz 
wojskowych o w yjaśnienia, nie otrzy
m ując odpowiedzi.

Niezależnie od tego, 28 stycznia 1942 
r. m in. Raczyński w ystosow ał im ie
niem  rządu  notę do am basadora sowiec 
kiego p rzy  Rządzie Polskim  Bogomoło- 
wa, zw racając raz jeszcze uw agę na nie 
odnalezienie dotychczas w ielu  tysięcy 
oficerów polskich. N otą z 13 m arca 
1942 r. am basador Bogomołow odpo
wiedział, że dekre t N ajwyższej R a
dy Sowietów o am nestji dla jeńców 
polskich został w  całej pełni w ykona
ny i odnosił się zarówno do w ojsko
wych, ja k  i osób cywilnych.

Jakkolw iek  znane są powszechnie 
k łam stw a propagandy niem ieckiej i 
jakkolw iek zrozum iałe są cele o sta t
nich rew elacji niem ieckich, to ' jednak 
wobec przytaczania niezm iernie obfi
tych i szczegółowych inform acyj, w o- 
bez znalezienia m asowych grobów ty 
sięcy ludzi i rzucenia podejrzenia przez 
propagandę niem iecką, iż zostali oni 
w ym ordowani przez organy sowieckie 
w iosna 1940 r., zachodzi konieczność 
zbadania odnalezionych grobów m aso
w ych i spraw dzenia przytoczonych fak 
tów przez w łaściw ą insty tucję m iędzy
narodow ą, ja k ą  są w ładze M iędzyna
rodowego Czerwonego Krzyża. W tych

w arunkach Rząd Polski podjął k roki w 
stosunku do tej instytucji celem w ysła
nia delegacji, k tóraby  na m iejscu  zba
dała spraw ę".

Odpowiedź M.C.K. w  Genewie. M ię
dzynarodowy Czerwony K rzyż w  Ge
new ie w  zw iązku z zwróceniem  się  
rządu polskiego i niemieckiego^ Czer
wonego K rzyża w  spraw ie grobów pod 
Smoleńskiem , oświadczył, że: „W obu 
w ypadkach M.C.K. gotów jest pomoc w  
wyborze neu tra lnych  rzeczoznawców, 
pod w arunkiem  jednak, że prośba ta  
zostanie zgłoszona przez w szystkie za- • 
interesow ane strony, zgodnie z m em o
randum  jak ie  M.C.K. przesłał w  grud
n iu  1939 roku w szystkim  państw om  
wojującym . _

A cóż sprzym ierzeni? W politycznych 
kołach sprzym ierzonych ta  now a sp ra
w a polska w yw ołała bardzo duże poru 
szenie. Już dnia 15 bm . Gen Sikorski 
odbył rozmowę z p rem ierem  C hurch il
lem, inform ując go m iędzy innym i o 
stanow isku Rządu Polskiego. F ak t ten , 
choć z zrozum iałych względów -nie om a
w iany szeroko przez prasę, przyczyni 
się poważnie do osłabienia stanow iska 
Związku Sowieckiego w  obozie sprzy
m ierzonych. N ie zapom inajm y, że łą -  
csy się on z jednoczesnym  zastojem  na 
froncie wschodnim, oraz z sukcesam i 
anglo-saskjm i w Tunisie.

RÓŻNE

Rozkazem z dn ia 20 bm. gen: A nders 
zarządził w  w szystkich ośrodkach je 
m u podległych w ojsk  polskich n a  Blis
kim  Wschodzie, odpraw ienie w  W ielką 
Środę uroczystych nabożeństw  za po
ległych w  obozach rosyjskich i niem iec
kich.

Fi A J
©CrŁOSZiiiNlCE

1. D nia 17.111.43 zastrzelony został 
w  W arszawie S ew eryn  Ja n  W ęgorzew
ski, syn M ieczysława i M arii, urodzo
ny 23.X.1898 w  Seroczysku, pracow nik 
D yrekcji T ram w ajów  M iejskich, k tóry  
działając z ram ienia niem ieckich w ładz

nadzorczych M iejskich Z.K. spowodo
w ał aresztow anie szeregu pracow ni
ków M.Z.K.

II. D nia 13.111.43 egzekutywa K W I. 
dokonała całkowitego zniszczenia k a r 
totek U rzędu P racy  w  Wołominie. Pod
czas tej akcji rozbrojono strażnika 
niemieckiego.

III. 11.IV.43 zostały zniszczone przez 
egzekutywę KWC w sekretaria tach  
I  M iejskiej Szkoły H andlow ej H. st. 
i Szkoły Maszyn (W awelberg) spisy



uczniów tych szkół, sporządzone w  celu 
zatrudnienia tych uczniów na przym u
sowych robotach.

K ierow nictwo W alki Cywilnej. 
14..IV.1943.

WYMIAR SPRAW IEDLIW OŚCI. Jed
nym  z zasadniczych elem entów  wszel
kiego życia społecznego, a w ięc i ożycia 
podziemnego jest w ym iar spraw iedli
wości. Niezależnie od w alki z okupan
tem, walczyć m usim y w  interesie 
m oralnego zdrow ia publicznego z tym i 
elem entam i w ew nątrz społeczeństwa, 
k tó re  działają n a  szkodę zbiorowości 
lub  przeciw staw iają się dążeniom N a
ro d u  Polskiego. Potrzeba ta  doprow a
dziła do wyłonienia, rozbudowanego 
dziś, aparatu  w ym iaru  sprawiedliwości, ■ 
k tó ry  karze jask raw e w ykroczenia zbrod 
niczych lub wykolejonych, jednostek i 
skrzętnie re je s tru je  te przestępstw a, 
których ukaran ie m ożna bez "szkody 
d la ogółu odłożyć na okres powojenny. 

j N ależy sobie jednak  jasno uświadomić, 
że do w yrokow ania powołane są spec
ja lne  organa, a w ięc w  w arunkach  nor
m alnego życia sądy, a obecnie te insty
tuc je  sądzące, k tóre działają z ram ie
nia^ Państw a Polskiego. Tylko bowiem 
Państwo, Polskie posiada suwerer^ie 
praw o sądzenia n a  swym terytorium . 
W szystko inne jest nadużyciem  — za
równo jeśli chodzi o działalność oku
panta, jak  i o samozwańczą działalność 
jednostek czy grup. ~M ałałność ta  sie
jąc zam ęt i podw ażając poczucie sp ra
wiedliwości jest wręcz zbrodnicza i nie 
dopuszczalna.

M amy przed sobą przykładow y do- 
I kum ent: p isany na m aszynie „w yrok" 

samozwańczego „Komisarza Odweto
wego" — znam y szereg innych podob
nych nadużyć. W szystkie one muszą 
być w yraźnie potępione jako szkodli
we, szereg z nich, św iadom ie siejąc za
m ęt w  życiu społecznym, jest wręcz 
zbrodniczy.

Społeczeństwo polskie, k tóre w  tru d 
nych  w arunkach  życia podziemnego 
potrafiło  stw orzyć w łasny w ym iar spra 
Więdli wości, n ie  może dopuścić do 
zm arnow ania w ysiłków  przez lekko
m yślne lub wrogie m u elementy.

WYKONANIE KONTYNGENTÓW. 
Niesłychane natężenie te rro ru  stosowa-
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nego w  niem ieckiej akcji w yciskania 
kontyngentów  ze wsi doprowadziło do 
osiągnięcia w  większości pow iatów  
„Gen. G ub" 90, 95, a w  niektórych, 
gdzie te rro r  był większy, naw et ponad 
100% zam ierzeń okupanta. W edle 
szczupłych wiadomości z ziem półn.- 
wschodnich, rezu lta ty  tam tejsze są z 
punk tu  w idzenia niem ieckiego znacz
nie słabsze, np. pow iat białostocki dał 
około 50% nałożonego kontyngentu.

Ciężki i w yniszczający wieś kontyn
gent zw ierzęcy ściągany jest rów nież 
w  sposób bezwzględny. Dla przykładu 
podajem y, że w  r. ub. do końca listo
pada sam  dystryk t w arszaw ski m usiał 
dać 20 .tys. sztuk bydła. Z liczby tej 
5.800 sztuk bydła skierowano do Rze
szy, 11.300 skierow ano do chłodni 1 fa 
b ry k  konserw  pracujących na potrze- 
o y  arm ii niem ieckiej. Reszta poszła 
pa potrzeby bieżące ludności niem iec
kiej i policji, ludność polska otrzym ała 
drobne ochłapy.

W dystrykcie krakow skim , gdzie 
przed rokiem  brano tylko bydło IV k a
tegorii (najgorsze), obecnie zbiera się 
i k row y I kategorii (bydło zarodowe). 
N ajgorzej dzieje się na Ziem iach 
W schodnich, gdzie na początku 1942 r. 
zaledwie 47% gospodarstw  m iało więcej 
niż jedną krow ę, a już w  końcu tego 
roku  zaledw ie 4% gospodarstw  mogło 
się pochw alić tak im  „bogactwem".

POBÓR NA WILEŃSZCZYŹNIE.
P róba stw orzenia pomocniczych k ad r 
w ojskowych z ludności wileńszczyzny, 
o czym pisaliśm y niedawno, nie dała 
w łaściw ie żadnych wyników, gdyż 
ochotników  nie było ani wśród P ola
ków, an i w śród Litwinów. W ydana 
przez szereg dostojników  litew skich z 
K ubilianusem  i Raszkitisem  na czele 
odezwa, zachęcająca do stw orzenia le 
gionu litewskiego też pozostała bez 
echa. Niem cy zaczęli wobec tego w  ad
m in istrac ji zastępować L itw inów  P o la
kam i i wypuścili n iektórych uwięzio
nych księży i zakonników  sądząc, że 
tym  sposobem zjednają sobie opinię^ 
polską i przecież znajdą ochotników na 
samobójców w śród Polaków.

ZASTRZELENIE KONFIDENTÓW. 
D nia 10 kw ietn ia 1943 r. w  Krzeszo
wicach zostali zastrzeleni b. sierżan t 
S tanisław  Ja n ik  i jego żona Jan in a ,
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którzy jako konfidenci Gestapo w yda
wali Polaków  w  ręce wroga.

ODBICIE WIĘŹNIÓW WE LWOWIE.
Dnia 15 ub. m. z w ięzienia lw ow 
skiego n a  Z am arstynow ie odbito 16 
więźniów, w  większości politycznych.

RÓŻNE

— W celu wzmożenia w ydajności 
pracy w  fabrykach białostockich zasto

sowano te rro r polegający n a  osadzaniu1 
robotników  partiam i n a  k ilka dni w  
obozach karnych. Również i w  G rod
nie zastosowano ten „sposób" w  fab ry 
ce tytoniowej.

— Na Ziem iach W schodnich w ydana 
szereg oszczędnościowych . zakazów  
transportow ania drzew a kolejam i.
Niemcy usiłu ją  przenieść transport 
drzewa na drogi wodne.

ARSZAWA
OBRONA GHETTA W ARSZAW 

SKIEGO. W poniedziałek 19 b.m. poli- 
1 Cja niem iecka uzbrojona w  rkm . obsta

wiła ściśle ghetto- w arszaw skie. Nad 
ranem , z dwóch stron, od N alew ek 
i S taw ek w jechało samochodami k ilku 
set SS-m anów , k tórych  zadaniem  by 
ło zupełne zlikw idow anie dużego ghet- 
ta, liczącego oficjalnie 40 tys. Żydów, 
a w raz z nierejestrow anym i około 80 
tys. . '

Gdy na bocznicę n a  ul. S taw ki pod
stawiono pociąg, a 'SS -m ani rozpoczęli 
gromadzić pierw szy transpo rt Żydów—- 
rozległy się strzały  i w ybuchy g rana
tów. Żydowska O rganizacja Bojowa 
rozpoczęła obronę ghetta. Początkowo 

| indyw idualna obrona zaczęła przyjm o- 
| wać charak ter ■ zorganizowanej obrony 

zbiorowej. Rozwinęła się regularna w al 
ka uliczna o najw iększym  natężeniu  w  , 
nocy z poniedziałku n a  w torek. W w al
kach zabito kilkudziesięciu Niemców, 
głównie SS-m anów , a w ielu raniono.
Z obydwóch stron używ ano broni m a
szynowej, karabinów , granatów  i pisto
letów. Żydzi w ykonali k ilk a  akcji ze- 
czepnych w  w yniku  których  byli zabici 
poza m uram i ghetta. Np. na rogu Bo
nifraterskiej i  K onw iktorskiej w ybito 
patrol policji niem ieckiej złożony z 5 
policjantów.

We w torek, środę i czw artek w alki 
trw ały. Niemcy, działając ostrożniej, 
w prowadzili do w alk i w  niew ielk iej 
ilości czołgi, a rty le rię  połow ą i p rze
ciwpancerną, stosując naw et obserw a
cję lotniczą. Celem policji niem ieckiej

stało się rozbicie obrońców na luźne 
grupy i punkty  oporu. N a szeroką skalę 
zastosowali Niem cy podpalanie ja k o  
środek łam iący opór. W yłączono wodę 
na ulicach ghetta. Żydzi zaczęli palić 
składy surowców i tow arów , fabryki 
i garbarnie, puszczając z dym em  ol
brzym i cenny dla Niemców m ajątek  
zgromadzony w  ghettcie. Ł uny i kłęby 
dym u spowiły ghetto. Pożary trw a ją  
bez przerw y do dnia dzisiejszego.

W nocy z 22 na 23 bm. grupa Żydów 
próbow ała uciec przez ul. Wolność. 
Ogień rkm . niem. udarem nił ucieczkę. 
W czasie w alk  23 bm. zniszczono, w e
dług niespraw dzonych danych, k ilka 
czołgów niem ieckich. Liczba zabitych 
i rannych  wzrosła kilkakrotnie. W ie
czorem rzucono bom bę pod samochód 
niem iecki na ulicy F reta . Zginęło k ilku  
SS-m anów  i dw óch cywili.

W sobotę 24 b.m. zorganizowana 
obrona zbiorowa została złam ana. B ro
n ią  się jeszcze luźne p unk ty  oporu w  
głębi ghetta. Niem cy rozpoczęli grom a
dzenie Żydów n a  U m schlagplatzu do 
wywozu.

25, 26, 27 b.m. odgłosy w alki coraz 
bardziej nikłe. Pożary szaleją a zw ra- 
stającą siłą. Coraz słabsza obrona ghet
ta  trw a.

NIEMIECKIE OBAWY ROCZNICO
WE. Szerząca się w k ra ju  bzdurna p lot 
ka  o term inie pow stania i w yznaczają
ca ten  te rm in  n a  dzień 3 m aja, n a j
wdzięczniejszych słuchaczy znalazła w  
Niemcach, k tórzy  czynią rozliczne przy 
gotowania zapobiegawcze n a  ten  dzień. 
Oczywiście strach  ma wielkie oczy. Ze 
sw ej strony  stw ierdzam y, że p lotka jest
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.głupia i śmieszna. N ieznany jest w h i
sto rii fak t w ybuchu pow stania ogólno- 

. narodow ego w  jakąkolw iek rocznicę.

A KCJA ZABIERANIA MŁODZIEŻY
ze szkół zawodowych na roboty rozw i
ja  ślę nadal. Między innym i m a być 
w ziętych 50% chłopców ze szkoły im- 
W aw elberga; wezwania o trzym ują też 
uczniowie szkoły sanitarnej dr. Zaor
skiego (drugi rocznik). Uczniowie szkół 
rzem ieślniczych, k tó re  zgłosiły się do 
fab ryk i Toebbensa, p racu ją  tam  12 
godzin dziennie i są  b. źle trak tow ani 
przez m ajstrów  i personel nadzorczy.

P rocent dobrowolnie się ogłaszających 
w aha się od 3— 10 w  poszczególnych 
szkołach.

Po parom iesięcznej przerw ie zosta
ła  23.III. br. uruchom iona politechni
ka w arszaw ska. P rzed paru  dniam i 
zgłosiło się do szkoły gestapo i zarzą- 
dało personaliów  w szystkich uczniów  z 
fotografiam i. Miało to być dostarczone 
w  ciągu p aru  dni, tym czasem  po kilku 
godzinach gestapo zjawiło się ponow
nie i zabrało w szystkie te  m ateriały . 
To samo miało miejsce w  szkole Z aor
skiego, gdzie zebrano dane personalna 

' i fotografie 200 uczniów.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 2.095 zŁ 
600 źł: Sterna. 250 zł: Osa; 100 zł: 

G ryf; B; Bimber. 70 zł: Kam a. 50 zł: 
Os; Oko; Zdan; CH; K w aty; Medyk; 
Sól; K apel; Zosia; Proca. 40 zł: SF. 39 
zł: Pomoc. 25 zł: W u-Em. 20 zł: AK; 
Lina; Boa; Pola; Sidawa; Babka; KK; 
W ujek. 16 zł: F. 10 zł: B utrym ; Cierpli
wy; BB; Żaba; Olimp. 5 zł: Babcia; AB; 
Tegia.

KW ITUJEM Y odbiór na cele specjal
ne 150.130 zł.

28.970 zł: Gr. Luki. 20.000 zł: Gr. B u
ki. 11.550 zł: Co-itu. 8.000 zł: Łosoś.
6.000 zł: Gr. Luki. 5.100 zł: M ały zbr.
5.000 zł: Cezar; JX. 4.000 zł: Lojalny. 
8.650 zł: Morus. 3.200 zł: E. 3.000 zł: 
An; Stopa. 2.900 zł: H ungar. 2.000 zł: 
K um ; „S“ ; M arek. 1.800 zł: W erk. 1.550 
zł: Geszej. 1.500 zł: Stecki. 1.375 zł: 
Raf. 1.300 zł: Ce-Ha; Boruta. 1.014 zł: 
A-sy. 1.000 zł: NN; Oko; Arski; Pytel; 
aoaaw ; Arski. 980 zł: Jacuś. 810 złt 
Bezim. 750 zł: K lem ens. 739 zł: Gama. 
700 zł: P iła. 661 zł: ZLKMZ. 600 złe 
B eka. 500 zł: Ostrzeń; Koper; W era; 
G iewont; Ju r ; ' Fabryka; Sap; Józef; 
M iki; D, A ngor; AX. 400 zł: M adr; Ge
n ia . 390 zł: Albin. 350 zfe XxX. 300 zfe

Tulipan; K1.2; Filis; XxX-YZ. 250 zł: 
Ju rek ; Gotyn. 200 zł: Heniek; Żbik; 
M ały; Kozak; H etm an. 166 zł: Syga. 
150 zł: N iew arto; D anka; Sęp. 100 zh 
Mac. S.P. KKA; A tram ent; P oraj; J a 
ga; S aper; S taś; Krzem ; Folo; P iła; Cy
gan. 80 zł: Palm y. '75 zł: XXA. 70 ab 
M ak. 65 zł: JW .I.M . 55 zł: M. 54 zł: 
XXV. 53 zł: Babus. 52 zł: W ięcej. 50 zfe 
Figi; W róbel; Ten; Kępa; Michał; OŚ; 
Dobry; W acek; 94; Dobry; Anna; W ar
ta ; Billi. 40 zł: Lech. 30 zł: Motor; 
Dod-S; od nas; Banka; BB. 22 zł: W y
ga; Ryś. 20 zł: Lala; P rus; Ra; Rysia; 
Sowa; JG ; MH; N afta; Wisia; Krzem ; 
SB; Ola. 15 zł: R uta; Trzy. 12 zł: Zbój. 
10 zł: Peko; As; X; Bezim; Swój. 5 zfe 
M irek.

C.H. dziękujem y za pomoc d la 160 
osób i prosim y o dalsze ofiary.

4 kg. żywności — Sport; 5 kg. Chle
ba; 50 kg. pap ieru  — Siwy; 1 am pero
m ierz — Przyszłość.

SPROSTOW ANIA: 20 zł H aik  w inno 
być Haca; 750 zł M iot w inno być Młot; 
500 zł Pocer winno być Pacer; 50 zł 
T yrda winno być Tynda; 1702 zł Gotyn 
w inno być Getyn; 50 źł T ryb  winno 
być 100 zł Tryb.


